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Osiem miljonów Polaków nie słyszy mowy polskiej
Jeden  z p rz yb y ły ch  do P o lsk i 

reem ig ra n tów , k tó ry  do n ied a w ­
na p rz eb y w a ł w  N iem czech  op o ­
w iad a , eo n astępu je .

—  Jest nas w  N iem czech  b l i ­
sko p ó łto ra  m iljo n a  P o lak ów . 
P rz es z ło  m iljo n  zam ieszk u je  
Ś ląsk  O polsk i, P o g ra n ic ze , P o ­
m orze  p ru sk ie  P ru sy , w re s z c ie  —  
W e s t fa l ję ,  N a d re n ję  i środkow e 
N iem cy . J eszcze  sześć la t  tem u 
n ie  m ie liśm y  tam  szkół po lsk ic fi, 
d op ie ro  od  czasu o g ło s zen ia  p ru ­
sk ie j o rd yn a c ji s zko ln ej m ożna 
zak ład ać  p ryw a tn e  szKoły z w y ­
k ładow ym  ję zyk iem  polsk im . R o ­
b i s ię  co m ożna, zak łada  s ię  o- 
chron k i i ku rsy  ję zy k a  p o lsk ie -
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S p r o s t o w a n i a
( a k i e  b w w a j ą  p o t r z e b n e

C isza  z a le g ła  n? k ilk a  dn i w  
zw yk łym  ro zg w a rz e  don ies ień  i 
p o g lą d ó w  na g ru n c ie  m ięd zyn a ­
rodow ym , g d y z  u w a ga  p och ło ­
n ię ta  je s t  w s zęd z ie  w y c ze k iw a ­
niem , co s ię  s tan ie  w  Londym ie.

O s ta tn ie  n iem a l żyw sze  g łosy, 
p rzed  tem  sk ierow an iem  s ię u- 
w a g i w  jed n ę  stronę, p ośw ięcon e  
b y ły  P o lsce , a ra c ze j P o ls c e  i 
N iem com , w  zw ią zk u  z roczn icą  
układu p o lsk o -n iem ieck iego  z 26. 
I . 34 i n iesp od z iew an em i o d w ie ­
d zin am i m yś liw sk iem i jen . Goe- 
r in g ‘ a w  W a rs za w ie  i w  B ia ło ­
w ie ży .

O św ie t len ia  b e r liń sk ie  te j 
roczn icy , ja k  zw yk le  n ie  odzn a­
czamy się p o w ś c ią g liw o ś c ią  'lo  
zaś, że  P .A .T ,- 'ic zn a  w  swom. do­
n ies ien iu  z 26-go ub. m o g lo ­
sach  p ism  n iem ieck ich  n ie  za ­
pozn a ła  nas z ich  is to tn ą  tre śc ią  
i n a jb a rd z ie j u derza jącen u  tw ie r ­
d zen iam i, n ie m og ło  n ies te ty  za ­
k ry ć  ty ch  w yn u rzeń  n iem ieck ich  
tak że  p rzed  za g ra n icą . W e  F ra n ­
c ji,  a tak że  w  in n ych  k ra ja ch , 
od g łos  ty ch  w ła śn ie  n a jw a ż n ie j­
szych  tw ie rd ze ń  n iem ieck ich  b y ł 
bardzo r o z le g ły  na łam ach  w s zy ­
stk ich  p ism .

N p . z V o e lk is ch e r  B eobach tcr, 
p ism a k a n c le rza  I I i t l e r ‘a, p r z y to ­
czon o w e  F ra n c j i  o c zy w iś c ie  ta ­
k ie  m y ś li :

—  Układ polsko-niemiecki bułwo- 
Iił Polsce uwolnić sie spod opieki 
francuskiej, która stawała się coraz 
bardziej nieznośną dla polskiej m i­
łości własnej. Pozw olił on Polsce u- 
prawiać politykę swych interesów, 
co n igdy nie 'byłoby dla n iej m ożli­
we, j ' ko dla w ą s ik i  Francji. Tym  
układem w e dwójkę Rzesza i Polska 
przeciwstawiły coś zupełnie nowego 
wielostronnym umowom genewskim.

N ie w ą tp liw ie  tro ch ę  zadużo w  
tem , ja k  n a  nasz smak, pobra- 
tym stw a  P o ls k i z N iem ca m i, a 
p rz e c iw s ta w ia n ia  nas F ra n c i i i 
tak że  G en ew ie , z k tó re j N iem cy  
w ysz ły , a le  Po ls lca  n ie.

P od ob n ie  i z G erm an ii, p ism a 
p. v on  P a p e n ‘a, n ie  p rzeoczon o  
w e  F ra n c j i  zd a n ia :

  W  r. 1933 dyplomacja polska
musiała stwierdzić, że czternaście 
la t sojuszu francusko-polskiego w y ­
łaziło  się bilansem całkowicie ujem- 
nym.

T a k  ja k b y  B e r lin  był n a jod p o ­
w ied n ie js zy m  m ie jscem  do p ro ­
w a d zen ia  k s ią g  b ila n so w ych  so­
juszu  po lsko-fran cu sk iego .

T e g o  sam ego zaś dn ia , m kby

go, d la  m ło d z ie ży  u częs zc za ją ce j 
do szkól n iem ieck ich . Pom im o to 

. p roces  au tom atyczn ego  w yn a ra - 
law ia n ia  s ię m łod z ieży  trw a  da­

le j  C zyta łem  w  sta tys tykach , że 
d z is ia j je s t  ju ż  na te ren ie  N ie ­
m iec d z iew ię ć  szkół p ow szech ­
nych z po lsk im  ję zyk iem  w y k ła ­
dow ym , iedno p ry w a tn e  g im n a ­
zjum , s ześćd z ie s ią t szkól p ow ­
szechnych  p ryw a tn ych , 149 ku r­
sów  ję zy k a  p o lsk iego , b lisko  t r z y ­
dzieśc i o ch ron  p o lsk ich  (p ry w a t-  
n y c h ), a le  cóż z tego  k ied y  95,12 
p ro cen t d z ie c i n ie ty lk o  u częsz­
cza do szkól n iem ieck ich , le c z  
n a w et n ie  u czy  s ię  m ów ić  po p o l­
sku...

—  Jak  na to za ra d z ić?
—  N o  cóż —  trzeb ab y  p oru ­

szyć op in ję , trzeb a  b u d z ić , spo­
łeczeń s tw o  z le ta rgu , tłu m aczyć  
mu, że  w  naszym , p o lsk im  in te re ­
sie le ż y  ra to w a n ie  od w y n a ro d o ­
w ien ia  o lb rzym ich  rze sz  p o lsk ie ­
go w ych od ztw a . M y  p rzec ie ż  tam  
na ob czy źn ie  t'o zporządzam y n ie- 
w ie lk ie m i fu n du szam i, m usim y 
lic z y ć  na rod ak ów  zam ieszka łych  
w  k ra ju  Jes t w as badźcobądź 
k ilk a d z ie s ią t m iljon ó w .

—  C zy  pan zna ty lk o  N iem c y?
—  W łó c z y ł s ię  c z łow iek  od 

k ra ju , do k ra ju  zan im  os iad łem  
na sta łe  w  W e s t fa l j i .  Z n ie jed n e ­
go p ieca  ch leb  jad a łem . Jestem  z 
zaw odu  n au czyc ie lem , a le  gdy  
trzeb a  było  —  p ra cow a łem  i ja ­
ko og rod tiik  w  C zechach  i jako 
s z o fe r  fa b ry c zn y  w  B e lg ji. ..  Z a j­
rza łem  n a w et na Ł o tw ę . N a  Ł o ­
tw ie  i na L itw ie  sp raw a  s zk o l­
n ic tw a  p o lsk iego  n a jb a rd z ie j 
je s t, ja k b y  to p ow ied z ie ć  —  „d e ­
lik a tn a " . N a  Ł o tw ie  d a w n ie j pa ­
n ow a ła  dość p rz y ja zn a  a tm o s fe ­
ra, d op iero  dw a  la ta  tem u cos się 
popsu ło. Z am kn ięto  k ilk a  szkól 
po lsk ich , a lbo w łączon o  je  du

n ie  żarty ... I p roszę  pom yśleć , źe 
do tych czas  n iem a tam  an i je d n e j 
p o lsk ie j szkoły.

—  W ię c  g d z ie ż  s ię d z iec i uczą 
po lsk iego  ję z y k a 9

—  W  szkołach  fra n cu sk ich  są 
dodatkow e g o d z in y  ję zy k a  p o l­
sk iego . W ię c  naprzykłaćl w  sku­
p ien ia ch  g ó rn ic zy ch , g d z ie  P o la ­
c y  s ta n ow ią  w iększość , dziecko 
m oże u czyć s ię po lsk ie j m ow y  i 
h is to r ji  podczas d odatkow ych

czy  na L itw ie  —  za led w ie  p ięć ' 
d z ie s ią t ty s ię c y  n ie  p rzes ta ło
być  s tu p rocen to w ym i P o lakam i... 
W szęd z ie  b ra k  szkół p o lsk ich , 
b rak  och ronek , b ib ljo tek , pom ocy  
szkoln ych

W  te j c h w ili z in ic ja ty w y  Z a ­
rządu  F u n du szu  S zk o ln ic tw a  P o l 
sk iego  Z a g ra n icą  trw a  na całym  
te ren ie  P o lsk i a k c ja  zb ió rk i, na 
szko ły  p o lsk ie  na ob czy źn ie  
T rw a ć  ona b ędz ie  do p ię tn a s tego

lek cy j. A le  n iem a ich  w ię c e j n iż  lu tego . Z esz ło ro czn a  zb .órka  p rzy
p ię ć  na tyd z ień . T rz eb a  p rzyzn ać , 
ten  system  zastosow an o  w  w ie lu  
szkołach , bo a ż  w  250-ciu. P r z e ­
szło d w a d z ie śc ia  p ięć  ty s ię c y  
d z iec i k o rzys ta  z tego  d ob ro­
d z ie js tw a , a do och ronek  chodzi 
2500 d z iec i. C óż to jed n ak  zna-

n iosła  szkulom  polsk im  zag ran i' 
cą os iem set ty s ię c y  z ło tych . Po  
trzeb y  jed n ak  są o lb rzym ie . Setk i 
ty s ięcy  d z iec i p o lsk ich  n a ra żo ­
nych  je s t  na w y n a ro d o w ien ie .

Ż ąd an ie  ja k ie  sp e łn ia  Fu n du sz 
S zk o ln ic tw a  p o lsk iego  za g ra n icą

ka. N ie c h  n ik t z aas m e  zapom ­
n i o tem  i z ło ży  n a jsk ro m n ie js zy  
chociażby datek, na sz lach etn y  

cel.

szkół ło tew sk ich , n a w e t p oży tecz- p o lsk ie j i s topn iow o  u lega  w y -

czy  w obec  fak tu , iż  w  ośrodkach  J je s t  b lisk ie  sercu  każdego  Po lu - 
g ó rn ic zy eh  i w  ro zm a ity ch  m ia ­
stach  pó łn ocn e j i p o łu dn iow e j 
F ra n c ji  m ieszka  zg ó rą  pół m il jo ­
na P o la k ó w . P o tem  w y n ik a ją  ta ­
k ie  tra g ed je . że w ys ied len i z 
F ra n c ji  rod z ic e  p rz y je żd ża ją  z 
dziećm i, k tó re  n ie  u m ie ją  m ów ić  
po polsku. R od z ice  dzień  ca ły  
sp ęd za li poza  dom em , d z ie c i u- 
c zęszcza ły  do s zk o ły  fra n cu sk ie j.
B a rd zo  cennym  nabytk iem  je s t  
zn a jom ość  obcego  jęz.rka, a le  
dziecko p rzeb y w a ją c e  w  obce j 
szko le  ła tw o  się w y n a ra d a w ia  i 
zapom ina, że  je s t  P o lak iem .

W  u zu pełn ien iu  in lo rm a e y j 
naszego  ro zm ów cy  dodam y t y l ­
ko, że w  na o g ó ln ą  lic zb ę  m il jo ­
na d z iec i w  w ieku  szkolnymi, 
p rzeb yw a ją cy ch  za g ra n ica m i kra 
ju  —  za led w ie  p ięć  p ro cen t u- 
częszcza  tlo po lsk ich  szkól, a 
tr zy d z ie ś c i p ro cen t kszta łcąc  się 
w  je żyk u  obcym , p ob ie ra  naukę, 
o jc zy s te go  ję zyk a , ty lk o  podczas 
d odatkow ych  lek cy j. R eszta , t. j. 
d w ie  tr ze c ie  w y ch o w u je  s ię  w  
szkole obce j, n ie  s ły s zy  m ow y

wrzenie w  F in liir ó fi
na tle walki o finizacU uniwersytetu

H E L S IN G F O R S -  3. 2. ( P A T  ).| w ięk szośc i p a rlam en tu . P r e m je f
W c zo ra j odby ł s ię  tu  w iec  w  spra 
w ie  u n iw ersy te tu , z  udziałem ’  
zgó rą  600 osób, p rzyb y ły ch  z ca ­
łe go  k ra ju . P o s zc ze g ó ln i m ów cy  
w yą iow iada li się za ca łk ow itą  f i -  
n iz a c ją  za rów n o  u n iw ersy te tu ; 
ja k  i p o litech n ik i, u w aża jąc  za 
rzecz  zbędną utrzy m yw an ie  na 
k oszt pań stw a  w yższych  u cze ln i 
z ję zy k iem  w yk ła dow ym  szw ed z­
kim . D e lągac i w y p o w ie d z ie li  się 
za u rządzen iem  re fe ren d u m  lu ­
d ow ego , ce lem  d e fin ity w n e g o  
ro zs trzy gn ię c ia  k w es tji u n iw e r­
sy teck ie j.

W ie c  t rw a ł do 5-ej w ieczorem . 
W  godzinach  popo łu dn iow ych  
udała się sp ec ja ln a  d e le g a c ja  do 
p rezyd en ta  p ań stw a , p rem je ra  i 
p rezesa  parlam en tu , ce lem  p o in ­
fo rm o w a n ia  ich  o za ję tem  p rzez  
zeb ra n ie  stanow isku  P re ze s  par 
lam entu  o św ia d czy ł d e lega tom , 
że  k w es tja  u rząd zen ia  re fren d u m  
zd le ży  od rządu , a n astępn ie  od

p o in fo rm o w a ł d e lega tó w , że in ­
ten c je  rządu  idą  w  k ierunku  f i '  
n iza c ji, rząd  jed n ak  m u s j się I j  . 
czyć z ob o w ią zu ją cą  kon stytu cją , 
k tó ra  zapew n ia  m ożność zd ob y ­
c ia  w yk sz ta łcen ia  akadem ick iego  
ró w n ież  te j części narodu  f i  
sk iego, k tóra  m ów i szw edzku. 
P re m je r  za zn aczy ł, że  n ie  w id z i 

p o trzeb y  an i r o zw ią zyw a n ia  obe-: 
nego parlam en tu , an i te ż  u rządza  
n ia  re fe ren d u m . T em n iem n ie i 
rząd  s ta rać  s ię  będz-e o m o ż li­
w ie  n a jp ręd sze  za ła tw ien ia  sp ra ­
w y .

P o  zakom un ikow an iu  od p ow ie ­
dzi p rem je ra  zeb ran i kontunuo- 
w a li ob rady  w  a tm os fe rze  duże­
go pod n iecen ia , w y su w a ją c  m. i r  
zadan ie  u trzym an ia  s tra jk u  stu ­
den tów  oraz zw o łan ia  do H el- 
s in g fo rsu  n ow ego  w ie lk ie go  w ie ­
cu z u dzia łem  p rz ed s ta w ic ie li ca­
łego  spo łeczeń stw a  fiń sk iego .

.  Dnieprostroj — to ty lk o  reklam a
? . y z n a  ^ k r a i n a  g t o t f u l e

a  w ł o s d a n S n  j e s t  n a d a l  w r o g i e m  k o m u n i z m u

ną szkołą  zaw od ow ą  w  D ynabu r- 
gu r  zam kn ięto . N o  a na L itw ie  
po k ró tk im ’ ok res ie  to le ra n c y j­
nych  rzą d ów  zap an ow a ł n ow y  
kurs... T e ra z  to tam  n iem a w ca - obcego . 
Ie szkół p ow szech n ych  z po lsk im  
ję zyk iem  w yk ła dow ym , p ry w a t­
n ych  szkól je s t  za led w ie  c z te r ­
naście , a szkół średn ich  je s t  t y l ­
ko trzy ... Za to  w  B e lg j i  je s t  n ie ­
m al ra j.

  ? __

—  B e lg o w ie  są dob ioduszr.i, 
ch ę tn ie  p o m a ga ją  cudzoziem com , 
g d y  chcą zak ładać sw o je  szkoły7, 
c zy  ku rsy  ję zy k a  o jc zy s tego . N a - 
p rzyk ła d  tr z y  la ta  tem u by ło  w  
B e lg j i  op rócz ro zm a ity ch  k u r­
sów . d z iew ię ć  p ryw a tn ych  p o l­
sk ich  szkół p ow szech n ych . P ó ź ­
n ie j zas tąp ion o  je  kursam i. A le  
stosunek w ła d z  je s t  ba rdzo  p rz y ­
ch y ln y . T ru d n ie j za to  d a ją  sob ie 
radę  P o la cy  o s iad li w e  F ra n c ji.
T a m  jes t ich  pól m iljon a . T o  ju ż

aarodow ien iu . F a k t ten  je s t  tem - 
b a rd z ie j n iep ok o ją cy , że  w z ro s t  
b ezrob oc ia  zm usza w szy s tk ie  k ra  
je  do p o zb yw an ia  się e lem entu  

O bok lu d z i s ta rszych , 
k tó rzy  u rod z ili, s ię  i w y c h o w a li 
w  Po lsce , w ię c  n a w et po 
w ie lo le tn im  p ob yc ie  za  g ra n icą , 
n ie  u le g l i ' w yn a ro d o w ien iu  —  
is tn ie je  m iljo n o w a  rzesza  d z iec i 
po lsk ich , u rod zon ych  w  obcych  
k ra jach , n ic  zw ią za n ych  tra d y ­
c ja m i z o jc zy zn ą , n ie  zn a ją cych  
w ła sn e j m ow y. P o w s ta n ie  w  ten  
sposób jak aś  now a kasta  lu d z i 
bez o jc zy zn y , k tó ry ch  ż y c ie  stać 
s ię  m oże kołem  u dręk i.' Jedyn em  
d la  n ich  w y jś c iem  b ęd z ie  p r z y ję ­
cia obcego  poddaństw a —  w  r e ­
zu lta c ie  w ię c  u tra c im y  na zaw sze  
og rom n ą  rzeszę  rodaków .

N a  m iljo n  d z iec i po lsk ich  za ­
m ieszka łych  w  obcych  k ra ja ch , w  
K an adz ie , F ra n c ji ,  H o la n d ji,  
A n g lj i ,  B r a z y l j i / ; R o s ji,  Ł o tw ie

W  w ych od zą cym  w  Pary  żu ro- 
sy jsk iem  p iśm ie  em ig racy jn ym  
„W o z r o ż d ie n ie "  p o ja w ił s ię  c ieka ­
w y  a rtyku ł o n a s tro ja ch  w ło ­
śc ian  w  Z S R R , z k tó re go  k ilk a  w y ­
ją tk ó w  p rzy ta cza m y :

£ „ P o  zakończen iu  m osk iew sk ie ­
go d z ie ln ic o w eg o  z ja zdu  sow ie to w  
—  czy tam y  tam  —  o d b y w a ją  się 
z ja z d y :  b ia ło ru sk i, ukra ińsk i,
R S F S R . kaukaski. Z tego  powodu 
„P r a w d a "  i „ I z w ie s t ja "  d iu k u ją  
h ym n y poch w a ln e  na cześć z w y ­
c ię s tw  so c ja lis ty c zn eg o  bu d ow ­
n ic tw a  H ym n y  te m. in. o p iew a ­
ją :  „D la  U k ra in y  —  p isze  „ P r a w ­
d a "  —  os ta tn ie  c z te ro le c ie , ja k  i 
d la  ca łe j n asze j o jc zy zn y  ( s i c ! ) ,  
by ło  c z te ro le c iem  ja sk ra w ych  i 
n iew id z ia n ych  dotąd z w y c ię s tw "

N a d  k im że odn ies ion o  ow e  z w y ­
c ię s tw a ?  Oto „k la sa  w io sk o w ych  
ku łaków  —  w y zy sk iw a czy  zosta ła  
ro zg ro m io n a , ro zh ita ". O to je s t  
ten  w ró g  w ła ś n ie ! K u ła cy  —  w y ­
zysk iw acze , t. zn. rd zen n i U kra iń ­

cy  ro ln icy .

W e d łu g  „ P r a w d y " ,  ten pogrom  
w lo śc ia ń s tw a  pos iada  o w ie le  
w ięk sze  zn aczen ie , n iż w szy s tk ie  
d o tych czasow e  zw yc ię s tw a . „M in ą  
la ta  —  p isze  „ P r a w d a "  —  w  ludz 
k ie j p am ięc i na U k ra in ie  zb ledną 
p oszczegó ln e  ep izod y  w o jn y  dom o­
w e j, le c z  n ig d y  n ie  b ęd z ie  zapo 
m n ian y  h ero izm  ( ! )  ty ch  dni, n i­
gd y  n ie  z g in ie  n ien aw iść  do c ie ­
m ię ż có w ".

S traszn e s ło w o ! W sza k że  ju ż  L e

*iefl.a mim m  min. Goc&beiss
Ministrowie rozkazują gospodarstwu. —  Walka o równouprawnienie 

N i e m c y  g o t e w s  d o  o f i a r  n a  r z e c z  n o k o j u
B E R L IN , 3. 2. W  p ią tek  w ie c zo jin u , p o zo s ta je  w  b ezp ośred n im  

rem  odby ł s ię  w  bei’l iń s k iir  „pu - zw ią zk u  z u ru ch om ien iem  rzad o-
n iedość by ło  w ą tp liw o ś c i w  s p r a - ' j acu sp o r to w y m " M ee t in g , na w ego p ro g ra m u  p ra cy . R zą d  s ta ­
w ie  n asze j p o lity k i ku zachodo- k tórym  m in . dr. G oebbels w y g ło -  n ą ł p rzed  a lte rn a tyw ą , a lbo po
w i, u kaza ła  s ię  z d z ied z in y  na • s j] jed n ą  z c ieka w ych  sw oich

m ów  p o lity czn ych .

W  p rzem ów ien iu  tem  m in is te r  
1 p rzyp om in a ł ch w ilę  p ow o łan ia

sze j p o lity k i ku w sch odow i, 
d z ien n iku  p a rysk im  n a jb liż szym  
Q uai d ‘O rsa y , w  L e  T em p s  nr. •

n iech ać  p rogram u  p ra cy , a lbo 
p rz y ją ć  na s ieb ie  ry zyk o , w yn ik a  
ją c c  z c h w ilo w ego  w ycze rp a n ia  
s ię  zapasów . D z iś  w  N iem czech

o f ia r y  na rze cz  pok o ju  pow szech  
n ego .

nin p isa ł, że „n a jn ie b e z p ie c zn ie j­
szym  w ro g ie m  b o ls zew izm u " je s t  
w lo śc iań s tw o . W w a lce  z tym  w ro  
g iem  n ieu s tęp liw ym  p a it ja  kom u­
n is ty czn a  pon ios ła  o lb rzym ie  s tra ­
ty . „T y s ią c e  b o ls zew ik ó w  —  g ło s i 
„ P r a w d a "  —  d z ies ią tk i ty s ięcy  
n a jlep szych  syn ów  'n asze j o jc z y z ­
n y  ( s i e ! )  pad ło w  te j za c ię te j 
w a lc e " .

L e c z  p ism o sow ieck ie  n ie  napomy­
ka o m iljo n a eh  tych , k tórzy  zg in ę li 
z g łodu , b y li ro zs trze la n i, zes łan i 
do tu n d r pó łn ocn ych  i t a jg  sybe 
ry jsk ich . „ P r a w d a "  opow iada , iż  
g łó w n a  w a lk a  to czy ła  s ię  w7 la ­
tach  1931 —  1932, w ted y  v. Ja­
śn ie, gd y  ludność b y ła  d op row a ­
dzona do os ta teczn ośc i, g d y  w y ­
bu cha ły  m asow e rew -olty, o k tó ­
rych  w spom n ien ie  n ie  w y ga s ło  
je s zc ze  w  p am ięc i ob yw a te la  so­
w ieck iego . ■ D a lszym  c iąg iem  te j 
w a lk : sta ło  s ię w łaśn ie  n ie za d o ­
w o len ie  z obecnego  reż im u  m ło ­
dych, k tó re  d op row a d z iło  do za ­
m achu N ik o la je w a  na K iro w a  i 
do procesów7 len in gd ra d zk iego  i 
m osk iew sk iego  „ c e n tr ó w " .

„W o z r o ż d ie n je " -  podkreś la , że 
zaw sześn ie  tr iu m fu ją  sow ieck ie  
p ism a o f ic ja ln e  z pow odu  zw vc ię  
stwra w ła d zy  sow ieck ie j. W y l i ­
c za ją c  dow ody  zw yc ię s tw a , b o l­
s zew icy , ja k  zw yk le , pow o łu ją

się na w zn ie s ien ie  D n iep ros tro - 
ju , na zv.'iększen ie p ro d u k c ji za ­
g łęb ia  D on ieck iego . Jednak  obok 
teg o  w in i są p rzyzn ać , ze tra n s ­
p o r t n ie  sto i na w ysok ośc i zad a ­
nia, handel, p rzem ysł m ie js c o ­
w y, u rząd zen ia  m ie jsk ie  szw an ­
ku ją  —  słow em  to w szystko , co 
w in n o  być oznaką dobrobytu  lu d ­
ności. Cóż lu dności te j z D n ie  
p ro s tro ju  i ilośc i dobyw anego 
w ęg la , g d j7 n iem a ona swobody 
ruchu, je ż e l i  n iem a m ożności ku­
pna i sp rzedaży , je ż e li się odczu ­
w a  okropny brakTprodu k tów  naj' 
n ie zb ęd n ie j p o trzebn ych , je ż e l i  
m iasta  pod w zg lęd em  u rządzeń  są 
w7 s tan ie  op łakan ym ?

„P r a w d a "  c ie szy  się, że  na w7si 
„ z w y c ię ż y ł tak i system  gosp od a r­
czy, k tó ry  przy liós ł "radosną, 
k u ltu ia ln ą  i dosta tn ią  * e g zys ten ­
c ję  m iljon o m  w łośc ian  |||frąiń- 
skich. k tó r z y  p rze  zs ze reg  s tu le ­
ci g in ę li z n ęd zy ". ''Tak ie  k łam ­
stw o p rzes ta ło  p rzek o n yw ać  n a­
w e t cu dzoz iem ców . „ N e w  Y o rk  
T im e s "  n a w o łu je  A m eryk a n ó w  
do n ie s ien ia  pom ocy g łodu jącym  
\v R os ji S o w ieck ie j. P ism o am e­
rykań sk ie  tw ie rd z7, iż  na połud 
niu R o s ji zg in ę ło  z g łodu  od 5 du 
10 m iljon ó w .

T o  je s t  radosna, ku ltu ra ln a  i 
dosta tn ia  e g z y s te n c ja !

Krwawa walka w teatrze
młodzieży rumuńskiej z  policją

B U K A R E S Z T , 3. 2. ( P A T . ) .  W  
tea trze  W Jassach  g ru p a  stu den ­
tó w  b. członków7 gwra rd ji  ż e la z ­
nej u s iłow a ła  p rzeszk odz ie  odby­
ciu s ię  p rzed s ta w ien ia , osk a rża ­
jąc  au tora , iż  w  sw o im  czas ie  
p ro w a d z ił k am pa n ję  * p rzec iw k o  
R u m u n ji.

Zaw ezw 7ana p o lic ja  op różn iła  
g a le r je ,  p rzyc zem  doszło  do star-

osób odn iosło  rany. 
szeregu  aresztow rań.

Dokonanft

U p a d e k  pilota
z w y s o k o ś c i  1 5 0  m .

M A B S Y L J A , 3.2 ( I ' A T )  W  Cza­
sie ćwiczebnego lotu szybowcowego 
gwałtowny wicher wyrzucił p ilota z

parath na wysokość, 150 metrów, 
c ia  w  czas ie  k tó rego  k ilk a n a śc ie  Pilot poniósł śmierć na miejscu.

A m e r y k a  p o d  ś n i e g i e m

26.810, z podp isem  bardzo  znako- H jt le ra  do w ła d zy  rr z c z  zm arłe - n ie  gosp od a rs tw o  w y d a je  ro zk a zy' 1. *    M Ty cłł? ił 1̂ Ti f 1 A aUK a1«In ite g o  p isa rza  p o lity c zn eg o  p 
la cąu es  B ardou x, członka A k a ­
dem j i N a u k  M o ra ln y ch  i P o l i ­
tycznych , s ze rze j r o zw in ię ta  w ia ­
dom ość o a tta ch e  w o jsk o w ym  j a ­
pońsk im  w  W a rs za w ie , k tó ry  po 
zw ied zen iu  w ięk s ze j g ru p y  w o j ­
skow e j p o lsk ie j, w  czaw e b ie ­
s ia d y :

  ...podzięk >wal gospodarzom za
zaufanie, z jakiem  go przyjęto, oraz 
za nieukrywanie przed nim niczego, 
zgodnie z brzmieniem i z duchem 
y—ajenmych zobowiązań obronnych, 
podpisanych niedawno przez oba 

rządy. . . ,  • ,
O c zy w iś c ie  i ta  w iadom ość , w

tak im  dzienn iku  i z tak im  p od p i­
sem. p osz ła  szeroko w  św ia t, czy  
do Lon d yn u , czy  do M oskw y, czy  
do W asz jm gtu n u .

n ie  w spom nia łem  | cy 
z-

go p rezyd en ta  H in d en b u rga , pod 
I k re ś la ją c , że  je s zc ze  w  p rz ed ­
dzień  o b ję c ia  rządu  p rzez  n a ro ­
dow ych  so c ja lis tó w , w szys tk o  w i­
s ia ło  na w łosku . W ie c zo rem  na­
d esz ła  do B e r lin a  w iad om ość  o 
p lan ach  k lik i, k tó rą  dop iero , co 
odepch n ięto  od  w łod zy . N o c y  te j 
n ik t n ie  zm ru ży ł oka. M u siano 
te ż  w yd ać  za rzą d zen ia  ce lem  za ­
b ezp iec zen ia  s ię  p rzed  n iespo­
dzian kam i. G dyby w ó w czas  is tn ia  
lo  je s zc ze  ja k ie ś  inn e w y jś c ie  z 
chaosu, w  k tórym  p og rą żon e  b y ły  
N iem cy , n ie  oddan oby w ła d zy  n a­
rodow ym  soc ja lis tom .

M in is te r  z nacisk iem  za p ew ­
n ia ł o trw a ło ś c i obecn ego  r e ż i­
mu. doda jąc , że n a w et p rzec iw n i-  

n a ro d o w ych  so c ja lis tó w  nieR ozm yś ln ie
o tem  w  k o m is ji sp ra w  za g ra n ic z - j w ie r zą  ju ż  w  m ożność u stąp .en ia  
nveh  1-go b. m.. aby n ie  w n os ić  j rządu  h it le ro w sk ie g o , 
w  ob rad y  n a jn iep raw dop od ob - j C h a ra k te rys ty czn e  by ło  s tw ie r- 
n ie js zych  ja sk ra w o śc i z o s ta tn ie j d zen ii p rzez  m ów cę, że  w ycze r-  
c h w ili, a le  tak że  i tu ta j p rzyd a - pan ie  zapasów  d ew iz  o ra z  su row - 
loby  się  chyba sp ro s tow an ie . j ców , k tó re  dało s ię  tak  dobrze  w e

St. St. zn ak i gosp od a rs tw u  n iem ieck ie-

m in is trom  —  m ów ił dr. Goebbels, 
le c z  m in is ti7ow ie  ro zk a zu ją  gospo 
darstw u .

P rzech od zą c  n astępn ie  do za ­
gad n ień  p o lity k i za g ra n ic zn e j, m i 
n is te r  m ó w ił: p rzed tem  m usiano 
s ię g o d z ić  na w ie le  rze czy , obec­
n ie  jed n a k  sy tu a c ja  ta  zakoń czy ­
ła się , g d y  n a rodow i so c ja liś c i o- 
św ia d c zy li o tw a rc ie , że  n aród  
N iem ie ck i n ie  p oczu w a  s ię  do w i­
ny7 za  w ybu ch  w o jn y  i d la tego  od ­
rzu ca  w s ze lk ie  d ysk rym in ac je . 
D e c y z ję  w y w a lc zen ia  sob ie  ró w ­
n ou p ra w n ien ia  N iem c y  u w a ża ją  
za  n iezm ienn ą. P rz y s tą p ie n ie  
N iem ie c  do w sze lk ich  um ów, nad  
k tó rem i to czą  s ię  rok ow a n ia , za­
le ży  p rzed ew szys tk iem  od  uzyska 
n ia  p rzez  n ie  rów n ych  p raw . Rów  
n ie ż  o p o w ro c ie  ich do L ig  N a ­
rod ów  n ie  m oże b yć  m o w y  dopó­
ki n ie  o s ią gn ą  ró w n o u p ra w n ie ­

nia.

U m ow a  z P o lsk ą  — • p od k reś lił 
m in. G oebbels —  d ow iod ła , że 
N iem c y  zd ecyd ow an e  są pon os ić  i

-

Podczas gdy u n as panuje sta le  odwilż. Stany Zjednoczone od szeregu tygodni są ogarnięte fa lą  
mrozów i niebyw ałych zam ieci śnieżnych. F o to g ra fja  pokazuje jedną z głównych u h e Bostonu, p«- 

k rytą  zaspam i śnieznemi, w których  ugrzęzły dziesiątki samochodów.


